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fc3 wysoacfa Hawajskich i w Jaoorf
G o ścinni J a p o ń c z y c y  ś ie d z p  k a ż d e g o  c u d z o z i e m c a

M ło d z i m a ry n a rze  p od różu ją cy  
n aszym  szko ln ym  s ta tk iem  „D a r  
P o m o rz a "  m ogą  s ię  c ieszyć , że 
sp e łn ili jed n o  z  n a jb a rd z ie j egzo  
ty c zn ych  m arzeń , zw ie d za ją c  w y  
spy  H a w a jsk ie . W  cza s ie  d ru g ie ­
go etapu  p od ró ży , to zn. na d y ­
s ta n s ^  K a n a ł P an a m sk i —  T o s -  
jo , ,D ar P o m o rz a "  m in ąw szy  
w ysp y  G a lap agos , za w in ą ł do H o ­
n o lu lu .

W ita n o  go  tam  bardzo u roc zy ­
śc ie. N a jp ie r w  o k rę t za trzym a ł 
s ię  p rzed  portem  i choć zodda li 
n ęc iło  w s zy s tk iem i u rokam i p ięk  
ne w y b rze że , u c zn io w ie  m u s ie li 
s ta tek  w ym yć , w y c zy ś c ić , pom a­
lo w a ć  m ie jsca , g d z ie  poodpada ła  
fa rb a , a d op ie ro , g d y  skończono 
tę  żm udną robotę , w ło żon o  ga lo - 
wre m u ndu ry  i „D a r  P o m o rz a "  po 
w o li p od p łyn ą ł do m o la  en tu z ja ­
s ty czn ie  w ita n y  p rzez  pu b licz- 
ność. N a  sta tku  za ło ga  u s taw iła  
s ię  w  d łu g i w y c ią g n ię ty  fr o n t ,  a 
p iękn e  pan ie , zg o d n ie  z  h a w a j­
sk im  zw y c za jem  w ita ły  m a ryn a ­
rzy , w k ła d a ją c  każdem u na szy ję  
w ie n ie c  z  ż y w y c h  k w ia tó w

K L U B  P O L S K I  W ... H O N O L U L U

„D a r  P o m o rz a "  spotka ł s ię  na 
w ysp a ch  H a w a ja s k ic n  z %  s zczegó ł 
n ą  ży c z liw ośc ią , p o n iew a ż  zn a jdu  
j e  s ię  tam  b aza  a m eryk ań sk ie j f io  
t y  w o jen n e j P a c y fik u , a w  m ary ­
n a rc e  a m eryk ań sk ie j s łu ży b a r­
dzo dużo P o la k ó w . W  H on o lu lu  
is tn ie je  n a w e t k lub  po lsk i, k tó ­
r y  p ow sta ł w  dość o r y g in a ln y  spo 
sób. M ia n o w ic ie  na tam te jszym  
u n iw e rs y te c ie  w y k ła d a  p ro fe so r , 
k tó ry  s w o je  s tu d ja  akadem ick ie  
p rzep row a d za ł w K ra k o w ie , gd z ie  
w  r . 1932 u zyska ł d yp ’ om  d ok to r­
ski. T e n  dziw m y A m ery k a n in , m i­
łośn ik  lite r a tu ry  p o lsk ie j, je s t  na 
w yspach  H a w a jsk ic h  n ieo czek i­
w an ym  p ro p a ga to rem  pu lskości. 
S w ą  sym p a tję  do k ra ju , k tó ry  u- 
w a ża  za  d ru gą  o jc zy zn ę , o b ja w ia  
n a w e t w  tak i sposób, że  sw o ich  o- 
3 zczędn ośc i n ie  lo k u je  w  d o la ­
rach , a le  w  z ło ty ch  p o lsk ich  w  P . 
K . O . W y s ze d ł z re s z tą  na tom  
b a rd zo  dobrze , bo po d ew a lu a c ji 
d o la ra , w a r to ść  k a p ita łu  u m iesz­
czon ego  w  z ło t j  ch w zros ła  b lisito 
d w u k ro tn ie .

Z a m eryk o w a n i P o la c y  —  o f ic e ­
ro w ie  f l o t y  i u rzęd n icy  S tan ów  
Z jed n oczon ych , m ies zk a ją cy  na 
w ysp a ch  H a w a jsk ich , pod  w p ły ­
w em  p r o f  C. z a ło ż y li k lub  polsk i, 
w k tó rym  za c zę to  u czyć  s ię  języ-r 
ka p o lsk ie go . T a k  w ię c , d zięk i 
n ie zw yk łem u  zb ie go w i o k o lic zn o ­

ści, P o la k ó w , n ie zn a ją cy ch  ju ż  
ję z y k a  o jc z y s te g o , uczy po polsku 
A m eryK an in . N a  d z ień  p rzy ja zd u  
„D a ru  P o m o rza "  w y zn a czo n o  w ła  
śn ie  egza m in  na k u rsach  ję zy k a  
p o lsk iego .

M a ry n a rz e  n a  tyyspach  H a w a j 
sk ich  b a w ili  s ię  cu d ow n ie . P ro ­
g ram  p r z y ję c ia  u ło żon y  by ł b a r­
dzo in te re su ją co  i, r z e c z  w ażn a , 
jed en  d z ień  p o zo s ta w io n o  zu p e ł­
n ie  w o ln y  do sw obodnego u zn a­
n ia  zw ie d za ją cy c h . W ś ró d  l ic z ­
nych u roc zys to śc i trzeba  p rzed e ­
w szys tk iem  w ym ien ić  k on ce r t o r  
k ie s tr  h a w a jsk ich , u rząd zon y  na 
pok ład zie , p o łą c zo n y  z  h aw a jsk ą  
zab aw ą  tan eczn ą .

N A  B U R Z L IW Y C H  W O D A C H  
J A P O Ń S K IC H

G dy opu szczon o  H on olu lu , na 
statku  zn ów  za czę ło  s ię  norm aln e  
życ ie . „D u r  P o m o rza "  p łyn ą ł te ­
ra z  w  k ieru n ku  D ołudn iow ym . 
zm ie rza ją c  ku dalek im  b rzegom  
J a p on ji. B y ł to  jed en  z  n a jg o r ­
szych  ok resó w  pod róży ,- O k rę t 
p rzem ie rza ł w o d y  pu stynne, n a je  
żone p od w odn em i ska lam i, m ało 
znane, m ało  zbadan e i rzadko  u- 
częszezan e p r z e z  s ta tk i. G w a łto ­
w n a  fa la  i s z trom y  tak  b iły  o 
„D a r  P o m o rz a " ,  że  m iew a ł n ie ­
ra z do 40 s top n i n ach y len ia  Jak  
m ów ił w  sw ych  w sp om n ien ia ch  
kpt. K osk o  —  nie je s t  to  s y tu a ­
c ja  n rzy jem n a . O k rę t D rze lew a  
s ię  z boku na bok, a w śród  c ią g ­
łych  n ieb ezp ieczn ych  poch y leń  
n ie  m ożna an i stać, an i s ied z ieć .

an i n a w e t le że ć  bo lec i s ię  na 
łóżku  z je d n e g o  koń ca  w  d ru g i, a 
czasem  w śród  g łęb o k ie g o  snu w y ­
la tu je  n a g le  na p od łogę . N ie  m o i 
żn a  s ię  m yć, bo w o d a  n ie sp od z ie ­
w an ie  w y le w a  s ię  z  m ied n icy , n ie  
m ożna sp ok o jn ie  je ść , do ta le r z e  
tań czą  po stole.

Z A J Ś C IE  Z F L O T *  W O J E N N Ą

W  p ob liżu  b rzeg ó w  jap oń sk ich  
zaczą ł padać  g w a łto w n y  deszcz. 
W śród  m g ły  n ie  m ożna by ło  ro z ­
ró żn ić  i o k re ś lić  zb liż a ją c e g o  s,ę 
ląau . D op ie ro  ś w ia tło  la ta rn i lo t­
n ic ze j, n a s ta w io n e j na w yso k ie j 
g ó r z e  dało znak, że  „D a r  P o m o ­
r z a "  je s t  ju ż  n ied a lek o  od  k ra in y  
W sch o d zą cego  S łoń ca  J eszcze  
p rzez  jed n ą  noc fa le  r zu ca ły  s ta t 
k iem , a n a stęp n ego  dn ia  s ta tek  
w p łyn ą ł do za c is zn e j za tok i. Z a ­
b ie ran o  s ię  do p orzą d k ow a n ia  o- 
krętu  gdy  p rz y s z ła  d epesza  ze 
sztabu  ja p o ń sk ie j m a ryn a rk i w o ­
jen n e j, n a ka zu jąca  n a tych m ia s to ­
w e  w y p ły n ię c ie  z za tok i, ja k o  z 
m ie js ca  zak azan ego  d la posto ju  
o k rę tó w  cu d zoz iem sk ich . R u s zo ­
no w ię c  w  da lszą  d ro gę  do Joko­
ham y. T a m  „D a r  P o m o rz a "  dozn ał 
ba rd zo  ż y c z liw e g o  p rz y ję c ia .  Sko 
ro  ty lk o  za k o tw ic zy ł s ię  w  porc ie , 
na sta tku  z ja w il i  s ię  p rz ed s ta w i­
c ie le  w ład z , a w ra z  z  n im i posei 
po lsk i m in . M ich a ł M ośc ick i. 
W ś lad  za  nim  p rzyb y ło  8 f o t o g n  
fó w  i ty lu ż  rep o rte ró w , k tórym  
to w a rzy s zy li ch łop cy , n io sący  
k la tk i z g o łęb ia m i. K ró tk ie  in fo r ­
m ac je  sk reś lon e  n a tych m ia s t na

8 . 0 0 0  L a p o ń c z y k ó w
z a r r r  s s z k u j e  S z w e c j ę

S zw ecja  lic zy  ob ecn ie  8.000 
Lap oń czyk ów , z k tó rych  1/3 tru d ­
ni s ię  h o d ow lą  ren ów , res z ta  zaś 
ro ln ic tw em . W  ok o lica ch , w  k tó­
ry ch  zosta ła  w p ro w a d zo n a  kom u­
n ik a c ja  au tobu sow a , za rzu con o  
s ta rośw ieck i zw y c za j p od ró żo w a ­
n ia  w  saneczkach  zap rzężon ych  
w  r e n ife ra . O g ro m n e  ich  stada 
s tan ow ią  i ob ecn ie  n a jw ięk sze  
bogac tw o  L a p o ń cz j kow , k tó rzy  z 
zam iłow a n iem  je  L o d u ją . '  

M ie szk a ń cy  n iektóry ch ok o lic  
m uszą cu roczr.ie  w  pioszukiwan.u 
lep szych  p as tw isk  o d b yw a ć  w ę ­
d ró w k i w  ob ręb ie  oko ło  400 km. 
S zybk i i pom yśln y  ro zw ó j a r te ry j 
k om u n ik acy jn ych  w p łyn ą ł doda t­
n io na s zk o ln ic tw o , zw łaszcza  w-ę 
d row n e . L a p o ń c zy cy  red a gu ją  
d z ien n ik , w  k tórym  są p o ru s za ” '-

sp ra w y , zw ią za n e  z ich  n a jży w o l-  
n ie js zem i in teresam i M uzeum  
Pó łn ocn e  w  S ztok h o lm ie  tro s k li­
w ie  k o lek c jo n u je  zaby tk i d aw n ej 
k u ltu ry  la p oń sk ie j

H U M O R

N IC  N O W E G O  
- —  P r z y jr z y j  m i s ię ! G zy n ie  

za u w a ży łeś  esegoś?
—  N ie .
—  A ch , ty  g łu p ta s ie ! M am  prze  

c ie ż  na sob ie n ow ą su k n ię !
—  N o w a  su k n ia ! N o . to n ic  no­

w eg o  u c ie b ie !
W Y K S Z T A Ł C O N Y

—  O fia r u ję  m o je j 'żo n ie  na 
im ien in y  d u żego  L a ro u sse ‘a.

—  T a k ?  A  c zy  ma pan ju ż  ga ­
ra ż?

św istku  p ap ieru , r ep o r te r  p o w ie ­
rza ł swemu go łęb io w i p o cz to w e ­
mu, k tó ry  o d la ty w a ł do s ied z ib y  
d zien n ika .

J A P O Ń S K IE  Z W Y C Z A J E

Ż yc ie  w  J a p on ji —  ja k  op ow iad a  
kpt. Kuska —  za czyn a  s ię  bardzo  
w cześn ie . U b o le w a n ie  spow odu  in 
cyden tu  w  za toce  z ło żon o  w  ko­
m en dzie  statku ju t  o g. 7 rano , a 
w  poselstw  ie  ’ p rzyp om n ia n o  za ­
baw ną an egd o tk ę  o tem , ja k  to 
k iedyś  j td e n  z J ap oń czyk ó w  p rzy  
szed ł o  god z. J.0 rano  na o f i c ja l ­
ne d yp lo m a tyczn e  p rz y ję c ie ,  na­
zn aczon e na g. 10  w ie c zo rem

W  J a p o n ji z a ło ga  „D a r  P o m o ­
r z a "  zw ie d z iła  in te re su ją c e  „M u ­
zeum  tr z ę s ien ia  z ie m i" .  Z rob ion o  
w yc ieć zk ę  do K obe, g d z ie  m ieśc i 
się  jap oń ska  szkoła m orska N a  
lą d z ie  J a p o ń czycy  b y li ba rdzo  u- 
p rze jm i d la  naszych  k a d e tów  m or 
sk ich , a le  p rzek on a łem  s ię , —  mć 
w i kpt. K osko  —  że będąc gośc in  
ni, ló w n o c ze ś n ie  n ie  za n ied b u ją  
żadn ych  środ ków  os tro żn ośc i. 
T a k  np. od m ów io n o  p r z y ję c ia  
„D a ru  P om orza  * do r ep a ra c ji w  
s to c z iiij w  k tó re j w  jed n ym  z do­
ków  budow ał s ię  o k rę t w o jen n y . 
K a żd y  cu d zoz iem iec  w  J a p o n ji 
je s t  p rzy tem  s ta ra n n ie  in w ig i lo ­
w an y .

K ie d y  w  czas ie  p os to ju  „D a ru  
P o m o rz a "  w  N a ga sa k i m jr. Ś lu ­
sa rczyk  i m jr . P rz y b y lsk i, c z ło n ­
k ow ie  p ose ls tw a  p o lsk iego , w y je ­
c h a li z T okjo , aby o d w ie d z ić  p o l­
ski o k rę t a gen t ja p oń sk i za p y ta ł 
ich w p ro s t  dokąd ja d ą , p on iew a ż  
m usi on ró w n ie ż  p o je ch a ć  w  to 
sam o m ie jsce .

„D a r  P o m o rz a "  n io m oże jed ­
nak sk a rżyć  s ię  na p r z y ję c ie  w  
J ap on ji. G oszczono m aryn a rzy , 
u ła tw ian o  zw ied za n ie  m iast, 
p rzy jm ow a n o  w  p ry w a tn y ch  do­
m ach. C h łop cy  b y li ba rdzo  zad o ­
w o len i z  h a n d low e j p o m ys ło w o ­
ści Japończykow i, k tó rzy  na po­
k ład z ie  sta tku  p oza k ład a li m in ja - 
tu row e  sk lepy , g d z ie  p ra w ie  
w szys tko  m ożna b y io  dostać. 
B y ł p a w e t k ra w iec , k tóry  napo- 
czekan iu  ro b ił ubran ie , b y ł den ­
tysta  z kom p letem  n a rzęa z i i by­
ła m in ja tu ro w a  d ru ka rn ia , g d z ie  
k a żd y  m óg ł za m ów ić  b ile ty  w iz y ­
tow e.

W  J a p o n ji „D a r  P o m o rza "  u- 
c ze s tn ic zy ł w  tra d ycy jn em  „Ś w ie ­
c ie  W iś n i" ,  le c z  g d y  o d b .ja l od 
jap oń sk ich  b rzegów , zn ów  za czę ­
ła  to w a rzy s zy ć  mu p ogod a  b u rz­
liw a  i m g lis ta .

D O K u c z i i w y  ba c h o r
D w ie  k o le żan k i s tu den tk i p an ­

na Zuza i L o la  r o z g o ś c iły  s ię  w y ­
g o d n ie  w  p rz ed z ia le .

—  M am y  w y go d n e  m ie js ca  —  
za o p in io w a ła  pann a Zuza.

—  O w szem , w y g o d n e  a le  ty lk o  
do L w o w a , potem  się zrob i s tra ­
s z liw y  tłok .

—  M a sz  ra c ję , trzeb ab y  jak oś  
tem u za ra d z ić .

—  A le  ja k ?  W s zy s c y  m a ją  ró w  
ne p ra w a  do s ied zen ia  w  p o c ią ­
gu...

P a n n a  Zu za  osoba m ioda  i e- 
n e rg ic zn a  za s ta n a w ia ła  s ię  d łu ż­
szą  c h w ilę :

—  W ie s z  —  szkoda, że  n ie  ma 
m y w rze s zc zą c ego  b ach ora , lo  b y ł 
t y  n a jlep s zy  sposób na od s tra szę  
m e lu d z i od  n aszego  p rzed z ia łu .

—  Szkoda, n ie  szitoda —  o d ­
p a r ła  ko leżan ka , —  z d w o jg a  z łe ­
go  w o lę  tłok  w  p rz ed z ia le  n iż  k ło ­
po t z bachorem .

—  M am  św ie tn ą  m j ś l ! —  w y ­
k rzyk n ę ła  Zu za  po c h w ili n am y­
słu. W eźm iem y  nasze poduszk i i 
z ro b im y  z  b ie lizn y  s z tu czn ego  ba 
ch ora , b ędz iem y go  n ia ń czy ć  i u- 
spoka jać , ja  um iem  doskon a le  u- 
daw ać p ła c z  d z iecka . Ś w ia tło  s ię  
p rzyc iem n i, a d la  w ięk s zego  po­
strachu  m ożna b ed z ie  je s zc ze  roz 
w ie s ić  na szm urkach  parę  p ie lu ­
szek, k tó re  za s tą p ią  s e rw e tk i.

—  D oskon a le , p ys zn y  p om ys ł! 
—  p rzyk la sn ę ła  L o la  i po c h w ili  
ob ie  ko leżan k i w y c ią g a ją c  z w a ­
lizek  p o trzeb n e  u ten sy lja  m on to­
w a ły  d z ie c in n ą  kukię.

—  W sp a n ia ła  la la , ręczę , że 
n ik t n ie  p o z n a '—  zach w yca ła  się 
Z u za  k o łysząc  na rękach  d z iec in ę  
i k w ilą c  p rzy tem  ża ło śn ie .

—  C ich o, c ich o  m a lu tk i —  u- 
sp ok a ja ła  panna Zuza m a leń stw o .

F o r te l  ok a za ł s ię n iez ły . W e  
L w o w ie  o ra z  na inn ych  s ta c ja ch  
p a sa że row ie  za g lą d a ją c y  do ob ­
w ies zon ego  p ie lu szk am i p rzed z ia ­
łu k rę c il i  nosam i i w y c o fy w a li  

s ię  pośp ieszn ie .

K w ile n ie  m a leń stw a  o d s tra s za ­
ło naw et tłu m n ie  p od ró żu ją cy ch  
o fic e ró w ’

UEKSY
P o m ys ło w e  stu den tk i je c h a ły  

sam e w  pustym  p rzed z ia le .
Od czasu  do czasu  s to ją c y  w  

k o ry ta rzu  p od ró żn y  za g lą d a ł 
p rzez  szybę  do w n ę trza  le c z  ża­
dnem u z n ich  n ie  s ta rc zy ło  udwa 
g i.

R a n k ;em o b ie  s tu den tk i p rzed  
p rzyb yc iem  p oc iągu  do W a rs za ­
w y  „ro zp a k o w a iy "  b ach o ra  i po­
c h o w a ły  r e k w iz y ty  do w a liz ek

Ż a rtu ją c  i c iesząc  s ię  ze  sw ego  
pom ysłu  ja d ły  z ap e ty tem  śn iada  
n it . W  pewm ej c h w ili do p rzęd z ia  
lu w ta rgn ę ła  jaK aś kob ieca  po­
stać.
i —  P rzep raszam , a le  zd a je  s ię , 
że  pan ie  je c h a ły  %  d z ieck iem ?...

rzek ła  sp o g lą d a ją c  na pann y 
p o d e jrz liw e m  ok iem

—  N ie  p ro szę  pan i, je c h a ły ś ­
m y sam e —  u d oa rła  panna Zu za  
—  a le  co tc  pan ią  w ła ś c iw ie  ob ­
chodzi

—  Jak to  co, p a n ie  w y rz u c iły  
d ziecko  oknem , sam a w id z ia ła m ... 
u p rzedzam , że  je s tem  c z łon k in ią  
to w a rzy s tw a  op iek i nad  d z iećm i, 
i —  A le ż  p roszę  pan i to  b y ł ty l-  
ko ża rt... —  p ró b ow a ła  s ię  t łu ­
m aczyć  pann a Zuza.

—  Ł a d n y  ża rt, to m o rd e rs tw o ! 
W  te j c h w ili d a ję  zn ać do p o lic j i ,  
p rz y zn a j się , t y  w yrod n a , co  uczy  
n iłaś  z d z ie c k ie m ? ! —  za w o ła ła  
g ro źn a  dam a, p rz e s zy w a ją c  s tu ­
den tk i b ły sk a w icą  sp o jrzen ia .

—  A leż , m yśm y z ro b iły  taką  
la lkę , n au m yśln ie , d la  żartu ...

—  M ilc z e ć ! sam a w id z ia ła m , 
że coś b ia łe go  w y rz u c iły ś c ie  ok ­
nem

—  T o  b y ły  p a p ie ry , w  k tó re  by  
ły  opakow an e p ie ro żk i

—  D am  ja  pan iom  p ierożk i...
T o  r zek łs zy  g ro źn a  je jm o ś ć  uda

ła s ię  po kon du k tora . W ła ś n ie  p o ­
c ią g  za je żd ża ł na w a rs za w sk i 
d w orzec . P o  c h w ili  do p rzed z ia łu  
w eszły  w ła d ze  d w o rco w e  m esk ie  
żeń sk ie  i o o y c za jo w e . O b ie  pann y 
p lącząc  m u s ia ły  s ię  tłu m aczyć  
p rzed  ca łym  s ze reg iem  oso b is to ­
ści ze  sw ego  postępku . Ż a r t  był 
n ie z ły , a le  tru dn o  w ład ze  n ie  ma 
ją  poczu c ia  hum oru. Jur.
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DANA z NALAKKI
P O  W I E S C

A U T O R Y Z O W A N Y  P R Z E K Ł A D  M . W A Ń K O W lC Z O W E j .

P om im o w e n ty la to ró w  i  w on n ych  kadzidp ł la ta ło  
ty s ią c e  m uch  i  m o ty li. L ó d  s top n ia ł oddawm a w  b ase­
n ach .

A u d re y  z a ję ta  w ła sn em i p rz e ż y c ia m i n ie  p a trza ła  na 
ta n c e r zy . M yś la ła  o s łow ach  S e lim a  i rn im ow oli o kang- 
w a n . P o w ie d z ia ł je j ,  że  je ś l i  k w ia t  za k w itn ie , b ęd z i?  w  
tem  w ie d z ia ła  ju ż  o w p ó ł do d w u n a s te j, z taką  s ilą  w ta r ­
g n ą  tu  w o n n i goń cy . K s ię ż y c  w zn ió s ł s ię  na środek  n ie ­
ba, d z ied z in ie c  ton ą ł w ś w ie t lis te j p ow o d z i, W ilg o tn e  
ś w ie t la n e , g o rą c e  p o w ie tr z e  g ę s te  b y ł od zapachć w.

—  N ie  m oże  ju z  b a rd z ie j pach n ąć

U k rad k iem  sp o jr za ła  na zegarek .
—  D w a d z ie śc ia  p ięć  po  jed en a s te j.
P o s zu k a ła  w zrok iem  Selim a. N ied a w n o  s ied z ia ł koło 

P ie j .  G d zie  s ię  p o d z ia ł?
Jeden asta  m in u t 29..., w p ó ł do d w u n a s ttj..,

—  S k o ń c z jło  s ię  w es tch n ę ła  —  Z a p a liła  pap ierosa , 
a le  sm ak ty ton iu  w yd a ł je j  s ię  ja k iś  d z iw n y  Z a in tr y g o ­
w an a  sp o jr za ła  na p a p ie ro śn ic ę : tk w iły  w  n ie j zw yk łe  
p a p ie ro sy . W  ustach  poczu ła  s łodk i smak.

—  T o  p ew n ie  sok z an anasów , k tu ry  p iłam  n iedaw n o . 
—  W y ję ła  ch u steczkę  chcąc wry trz e ć  u s ta : chustka na­
s iąk n ię ta  b y ła  d z iw n : m za pach cną J ak ich  p erfu m  uży­
ła  d z is ic j ’  P oc zu ła  lekk i za w ró t g ło w y , tak  ja k b y  ją  u s i­
łow a n o  za ch lo ro fo rm iiw a ć  esen c ją  k w ia to w ą . M ab e l też 
czu ła  s ię  n iedob rze , zb lad ła  i w ach low a ła  s ię  g o rą c zk o ­

wo.
N a g ie  za m ies za n ie : w  b ieg ła  służba, zam ilk ła  o rk ie ­

s tra , za trzy m a li s ię  tan cerze . C zy ja ś  ręka  dotkn ęła  ra ­
m ien ia  A u d rey , s ta ł p rzed  n ią  Selim , p ro m ien ie ją c  r a ­

dością .
—  A u d rey , to k an g  - w ah .
S łużba w n o s iła  c za ry  i m ałe a m fo ry . T a n c e rze  ro z ­

p ie rz ch li s ię . B u rza  g o n g ó w  s za la ła  nad m iastem . 

W b ie g ł R am an
—  S am och ody  c zek a ją  —  p o w ied z ia ł W m ordorw  i 

T ro w e re  - Sm ithom .
—  G d zie  je d z ie m y ?  —  sp yta ł R o b e rt .
—  T o  ob o ję tn e , b y le  p rędko . —  K a n k  - w ah  k w itn ie  

w szęd z ie , p ró c z  w  p a ła cow ym  parku .

—  N ie , n ie  tęd y  —  m ó w ił S e lim  do A u d rey , k tóra  
ch c ia ła  o o d ą ży ć  za p rzy ja c ió łk a n n . —  D z is ie js z e j nocy  
k w itn ie  „n a s z "  k an g  - w ah . M ó j sam ochód czeka  p rzy  
inn ych  d rzw iach .

G era ld  s zed ł o s ta tn i, o b ró c ił s ię  i z ro zu m ia ł ś w ie t­
nie ob m yś lon y  plan....

Z bu dzon y  ze  snu U d a ig o r  u w ija ł  » ię  g o rą c zk ow o  p rzy  
m yś la ła  sob ie , d źw ięk ach  d zw on ów , g o n g ó w  i  syren . K u lis i,  za p rzę ­

g n ię c i do r ik s zó w  g a lo p o w o w a li,  zan osząc  s ię  od śm ie­
chu C h iń czy cy  i C h ink i p ęd z ili w  św ie t le  k s iężyca  am e- 

rykań sk iem i sam ochodam i, z g a s iw s zy  r e f le k to r y . M łod z i 
ludzie, o d z ia n i w  b lu zy , lub n adzy  do pasa, p u szcza li w  
ruch  sw o je  m aszyn y. N a g le  za c za i p ró szyć  śn ieg . Śnm g 

z b a jk i, o lb rzym ie  w o ln o  sp ad a ją ce  p ła tk i, isk rzą ce  się 
w  k s ię życow ym  blasku jak  m roźn y  p y l.

—  Zejdźm y', trzeb a  to zb liska  zoba czyć  — m ó w iła  A u ­
d rey .

R o zgo rą c zk o w a n y  tłum  p rzym o co w a ł n a czyn ia  do 
d rzew . N a jm n ie js z a  n a w et g a łę ź  d źw ig a ła  sześć, osiem  
k w ia tó w , w ie lk ich  jak  b u k ie ty  P r z e z  rok  d o jr z e w a ło  n a­
s ien ie , aż w re s z c ie  w y d a w a ło  na św ia t, w  m roku nocy, 
k w ia ty , skazane na w ie c zy s tą  n ie zn a jom ość  słońca.

P ’ jan e  w łasn ym  sokiem , w zn o s iły  p rz e z  ch w ilę  durm 
nio w sp an ia le  św ie c zn ik i sw ych  k iśc i, aż p oc ią gn ę te  w ła ­
snym  c ieża rem , c h y liły  s ię  ku d o ło w i i k u rczy ły , ja k  gd y ­

by św iadom e szyb k ie j śm ie rc i. W re s zc ie , z re zygn o w a n e , 
r o zw ie ra ły  op a d a ją c  k ie lich y  i w y le w a ły  k ro p la  po k ro ­
p li, w  ch c iw e  c za ry  sw ó j sok i życ ie .

—  P ro s zę  zo b a czyć  —  m ów ił S e lim  —  k w ia ty  k rw a ­

w ią .
—  N ie ,  —  szep n ę ła  A u d re y  —  k w ia ty  p łaczą .
K rz y k  goń ców , śm iechy, n a w o ływ a n ia , p rzes tra s zy ły

ty s ią c e  p taków  g n ie żd żą cy ch  się  w  d rzew ach . Ś w ią ty ­
n ie  d rża ły  od d źw ięk u  go n gó w . K o b ie ty  śp iew a ły . Z a im ­
p ro w izo w a n o  o rk ie s trę . P . ja n a  zapach em  m łod zież , za ­
c zę ła  tań czyć  w* u pa ln ym  m roku. Selim , n ieza u w ażon y  
p rzez  p od n iecon y  tłum , o b ją ł ra m ien iem  A u d re y  i p rzy ­

tu lił  ją  do s ieb ie .
C za rn e  p ro m ien ie  d w óch  c iem n ych , lśn ią cych  ź ren ic  

p rzes zy ły  ją  g łęboko , a ż  do serca . L  sta św ie że  i m łode 
p rzyc isn ę ły  s ię  do je j  w a r g  i noc zaw urow ała  k o lo  n ie j

Sam ochód  p rz e je żd ża ł pom ału  p rzez  la sy  i w s ie . 
U m ie ra ją c e  k w ia ty  za m yk a ły  k ie lich y . D rzew  a g a s ły  ja k  
pochodn ie .

—  N ie  op u szcza j m n ie  je s zc ze , m iło śc i m o ja , b łagam  
c ię  —  p ro s ił S e lim .

—  Z a ra z  ju ż  w s ta n ie  d z ień  —  w es tch n ę ła  A u d rey . —  
Pewm o ju ż  w szy scy  daw n o  w ró c ili.

W y tłu m a czy ł je j  w  l i k i  sposób  zobaczą  s ię w  R ah a- 
ja n gu  Z os ta w i lek tykę  w  m ieśc ie  eu rop e jsk iem , p rz y je -  
d z ie  r ik s zą  p rzez  d z ie ln ic e  m a la jsk ie  i ch iń sk ie . S tam tąd  
s z o fe r  bez l ib e r j i  p rz e w ie z ie  ją  F o -d em  na m iejsce .

S łuchała  g łosu , n ie  s low . C h w yc ił ją  w  ram ion a  i w  
p rz y s tęp ie  szału  ch c ia ł ją  w s iąść .

—  N ie  —  szepnęła  —  ja  sko le i b łagam  c ię :  n ie  te ­
raz, p ó źn ie j.

—  M asz s łuszność. P rzep ra s za m  cię. M am y ca łą  p rz y ­
szłość  p rzed  sobą.

A le  A u d re y  w ied z ia ła , że sen s ię skoń czy ł i że tc ich  
os ta tn i w ie c zó r .

O sto  m etró w  od dom ku L in d s to n e 'a , S e lim  w ys iad ł.
—  L e p ie j,  żeb y  nas n ie  w id z ia n o  razem .

(C .  d .  n . ) .

Mocia b r o g a ty e h
gentlemanów

W ied eń scy  f r y z je r z y ,  n a rzek a ­
ją c  na b ezroboc ie , u sL u ją  w p ro ­
w a d z ić  w  m odę b -ody , w ą sy  i bo­
kobrody. U s iln ie  tłu m aczą  na. 
w szys tk ie  s tron y , że  m oda z roku  
19u0 p ow in n a  s tan ow czo  pow ro ­
c ie  i że  ty lk o  b u jn y , a p iękn ie  u- 
trzym a n y  za ro s t je s t  p ra w d z iw ą  
ozdobą  u rody m ęsk ie j.

- O c zy w iś c ie , za rów n o  w śród  
p łc i p ięk n e j, ja k  i m n ie j-p ięk n e j 
p an u ją  p od z ie lon e  zadan ia , zd a ­
je  s ię  jedn ak , że w sp ó łcześn i m ęż 
c zy źn i n ie  będą sk łonn i, da za ­
p u szczan ia  za ros tu  d la  o ż y w ie ­
n ia  ruchu  w  za w o d z ie  f r y z je r ­
skim .

l'o kogo należy św iat!
O sta tn ie  w y d a rz en ia  p o lity c z ­

ne u czyn iły  ba rdzo  ak tu a ln ą  spra 
w ę p os iad łośc i k o lo n ja in ych  po­
s zc zegó ln y ch  p ań s tw  i p od zia łu  
p o w ie rzch n i ku li z iem sk ie j po­
m ięd zy  w ie lk ie  m ocarstw a . O tó ż  
p rzes z ło  po łow a  ku li z iem sk ie j 
p o zo s ta je  pod pan ow an iem  p ięc iu  
m ocarstw  W ie lk ie j  B ry ta n ji,  
R os ji, S tan ów  Z jed n oczon ych , J a ­
p o n ji o ra z  F ra n c ji.

N a  p ie rw szem  m ie jscu  sto i 
W ie lk a  B ry ta n ja , k tó re j d om in ja  
i k o lo n je  o g a rn ia ją  p ow ie rzch n ię  
13.356.759 m il kw ad r, i ob e jm u ­
ją  450 m iljo n ó w  m ieszkań ców . 
N a s tęp n ie  id z ie  R os ja , k tó re j lud 
ność w yn os i o gó łem  175 m iljo n ó w  
m ieszkań ców , d a le j S tany Z jed n o ­
czone, lic zą c e  140 m iljo n ó w  lu d ­
ności, J a p on ja  p os ia d a ją ca  pod 
sw em  pan ow an iem  125 m iljon ów ’ , 
o ra z  F ra n c ja , rząd zącą  110 m iljo -  
nam i. ■
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